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37. Panak Felicja, ur. 17.05.1904 r. w Warszawie. Studia wy­
ższe ukończyła na UW - polonistyka, nauczyciel szkól średnich. 
W czasie studiów członek i działacz ZPMD, organizowała i pro­
wadziła bibliotekę w Robotniczym Instytucie im. Stefana Że­
romskiego. Następnie komendantka żeńskiej kompanii Junac­
kich Hufców Pracy.

Podczas drugiej wojny światowej zaangażowana w ZWZ-AK. 
Aresztowana wraz z siostrą i dwoma braćmi w dniu 6.03.1941 r., 
przewieziona z Pawiaka do Ravensbriick w dniu 22.09.1941 r. Uwol­
niona przez Alinatów, z ramienia Międzynarodowego Krzyża od dnia 
25.04.1945 r. do 2.11.1945 r. przebywała w Szwecji. Od roku 1945 
pracowała w szkolnictwie, do roku 1955, a następnie jako bibliote­
karka w Instytucie Transportu Samochodowego, w Państwowym 
Liceum Teatralnym oraz Państwowej Szkole Muzycznej im. E. Mły­
narskiego. W tym czasie bardzo często zastępowała nauczycieli w 
prowadzeniu lekcji.

Od 1960 roku działa społecznie w Warszawie w Klubie b. więź­
niów obozu Ravensbriick, jako wiceprzewodnicząca, zarazem zaj­
mując się zbieraniem materiałów dotyczących tego obozu i warun­
ków bytowania w nim więźniów.

Na emeryturę przeszła w r. 1972.
F. Panak
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CZĘŚĆ 
III

W
SPO

M
N

IEN
IA 

CZŁONKÓW
 

ZW
IĄ

ZK
U

 
PO

LSK
IEJ 

M
ŁO

D
ZIE

ŻY
 

D
E

M
O

K
R

A
T

Y
C

ZN
E

J
Feliąja 

P
a

n
a

k

W
arszawscy 

działacze 
OMN 

i 2PM
D

Nie 
pam

iętam
, kto 

m
nie 

w
prow

adził do 
Zw

iązku 
Polskiej M

łodzie­
ży 

D
em

okratycznej, ale 
od 

razu 
poczułam

 
się 

tam 
dobrze. Zapropono­

wano 
m

i dyżury, więc 
przyjęłam

 
propozycję. W

krótce 
objęłam

 
sekreta­

riat 
- 

zdaje 
się 

było 
to 

w
tedy, kiedy 

prezesem
 

był Jerzy 
Sliw

ow
ski - 

a 
m

oże 
za 

czasów 
Tadeusza 

Zen
czykow

skiego.
Im 

w
ięcej 

poznaw
ałam

 
orientację 

tym 
bardziej 

m
i się 

podobała. A
 

był to 
czas 

kiedy 
na 

U
niw

ersytecie 
i nie 

tylko 
na 

U
niw

ersytecie 
źle 

się 
działo.

M
łodzież 

endecką, stanow
iącą 

w
iększość 

opanow
ał 

duch 
an

tyse­
m

ityzm
u. Bito 

kolegów 
Żydów

, rozbyano 
im 

gabloty 
z 

ogłoszeniam
i, 

żądano 
osobnych 

m
iejsc. Patrzyłam

 
na 

to 
z 

przerażeniem
 

i sm
utkiem

. 
W 

moim 
dom

u 
rodzinnym

 
każdy 

uczciw
y 

człow
iek 

zasługiw
ał na 

sza­
cunek. W 

m
ojej 

klasie, w 
szkole, do 

której 
chodziłam

 
uczyły 

się 
dw

ie 
Żydów

ki, obie 
bardzo 

łubiane 
przez 

w
szystkie 

koleżanki.
ZPM

D 
była 

organizacją 
ideowo 

w
ychow

aw
czą, sam

ow
ychow

aw
czą. 

Na 
spotkaniach 

starsi koledzy 
w

ygłaszali referaty 
na 

różne 
tem

aty, po 
których 

następow
ała 

ożyw
iona 

dyskusja. 
W 

dyskusjach 
nie 

brałam
 

udziału, ale 
tym 

gorliw
iej 

słuchałam
 

i długo jeszcze 
po 

zebraniu 
zasta­

nawiałam
 

się 
nad 

poruszanym
i zagadnieniam

i. Na 
zebrania 

z 
refera­

tam
i, 

a 
czasem

 
tylko 

na 
spotkania 

zapraszano 
seniorów

. 
Pam

iętam
 

Sław
om

ira 
C

zerw
ińskiego 

m
inistra 

O
św

iaty, gen. G
ustaw

a 
O

rlicz-D
re- 

szera. Stanisław 
Paprocki po 

pow
rocie 

z 
A

m
eryki opow

iadał o 
tam

tej­
szej 

Polonii o 
tym

, że 
teraz 

Polska 
wysyła 

ludzi z 
w

ykształceniem
, by 

tam 
pogłębiali swoją 

w
iedzę, św

iadczyli o 
naszej kulturze 

i daw
ali sw

ój 
wkład 

do 
ogólnoludzkiej. Częstym

 
gościem

 
byw

ał Stefan 
Szw

edow
ski. 

Nie 
pam

iętam
 

czy 
on, czy 

prof. K. Zakrzew
ski m

ów
ili o 

syn
dykaliźm

ie.
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B
yw

ał tam 
senior 

Stanisław 
B

ukow
iecki prezes 

prokuratury 
G

en
eral­

nej 
otoczony 

pow
szechnym

 
szacunkiem

; przychodził 
z 

sekretarzem
, 

poniew
aż 

był niew
idom

y.
Ale 

nie 
tylko 

pracą 
i 

dyskusjam
i 

żyło 
się 

w 
ZPM

D
. Raz 

w 
roku 

organizow
aliśm

y 
bal karnaw

ałow
y, w 

okresie 
Św

iąt 
Bożego 

N
arodze­

nia 
ubieraliśm

y 
choinkę 

i kto 
chciał składał drobne 

podarunki dla 
sw

o­
ich 

sym
patii. O

rganizow
ano 

też 
w

ycieczki 
i 

byłam
 

na 
jednej 

z 
nich. 

Płynęliśm
y 

statkiem
 

do 
Łącka 

pod 
Płockiem

. 
N

iestety, 
nie 

m
ogłam

 
wziąć 

udziału 
w 

innej 
w

ycieczce 
- 

nie 
pam

iętam
 

gdzie 
- na 

O
raw

ie, w
 

Podszklu 
czy 

na 
Podkarpaciu 

w 
B

ohorodczanach. Był to 
chyba 

dłu
ż­

szy 
w

ypoczynek 
i koleżanki i koledzy 

w
rócili zachw

yceni pięknym
 

kra­
jobrazem

. Podobno 
nie 

w
ypoczyw

ał tam 
tylko 

kolega 
- student 

m
edy­

cyny 
Tadeusz 

Fajans, bo 
do 

“pana 
doktora” 

schodzili się 
w

szyscy, któ­
rym 

coś 
dolegało. Bo 

to 
i darm

o 
i pan 

doktor 
przyjm

ow
ał o 

każdej 
po­

rze 
chętnie 

i u
przejm

ie.
ZPM

D 
w

ydaw
ał kw

artalnik 
“B

rzask”. C
hcieliśm

y 
w

ydaw
ać 

tygo­
dnik. 

Był już 
redaktor 

- 
W

acław 
Zagórski, 

była 
sekretarka 

- 
Felicja 

Panaków
na. Ale 

nie 
było 

pieniędzy. Kiedyś 
w

reszcie 
W

. Zagórski przy­
szedł 

uszczęśliw
iony: będziem

y 
m

ieć 
pieniądze. Skończą 

się 
kłopoty, 

ktoś 
z 

Rządu 
zaproponow

ał swą 
pom

oc.
C

złonkow
ie 

ZPM
D 

nie 
ograniczali 

się 
do 

pracy 
w 

Zw
iązku. B

rali 
czynny 

udział 
w 

różnych 
pracach 

społecznych 
w 

zbliżonych 
ideow

o 
organizacjach. N

asi członkow
ie 

pom
agali przy 

zorganizow
aniu 

pierw
­

szego 
Zjazdu 

Polaków 
zza 

granicy. N
iezapom

niany 
to 

był 
dzień, gdy 

em
igranci 

po 
kilkudziesięciu 

latach 
życia 

na 
obczyźnie 

opow
iadali 

z 
trybuny 

o 
swym 

spotkaniu 
z 

ojczystym
 

krajem
.

Stanisław 
G

ierat przew
odził zw

iązkow
i m

łodzieży 
w

iejskiej “S
iew

”, 
pracow

ało 
tam 

sporo 
koleżanek 

i kolegów 
(pam

iętam
 

Rom
ualda 

T
y­

czyńskiego 
i H

alinę 
B

rzósków
n

ą).
Jan 

Reychm
an 

interesow
ał 

się 
K

rajam
i 

W
schodu, 

zachęcał 
do 

uczestniczenia 
w 

Tow
arzystw

ie 
Przyjaźni H

indusko-Polskiej. U
m

arł 
po 

w
ojnie. Pozostaw

ił po 
sobie 

wiele 
prac 

naukow
ych. M

nie 
n

am
ów

io­
no 

do 
pracy 

w 
Kom

itecie 
O

bchodu 
25-lecia 

W
alk 

o 
Szkołę 

Polską. P
rzy­

chodzili na 
zebrania 

byli uczestnicy 
strajku 

szkolnego 
z 

1905 
r., teraz 

starsi panow
ie, nierzadko 

w
ybitni działacze 

naukow
i, politycy 

jak 
np. 

prof. 
B. 

N
aw

roczyński, 
płk 

U
lrych, 

ks. 
arcybiskup 

Albin 
K

akow
ski. 

W
śród 

nich 
i nasi seniorzy: Stefan 

Szw
edow

ski, Bolesław 
Srocki, E

d­
m

und 
K

łopotow
ski, Sław

om
ir 

C
zerm

iński. Na 
zebraniach 

odczytyw
a­

no 
niektóre 

prace 
o 

tych 
w

ydarzeniach. Strajk 
w

ybuchł 
na 

ziem
iach 

zaboru 
rosyjskiego, ale 

m
ów

iono 
o 

akcji germ
anizacyjnej pod 

zaborem
 

niem
ieckim

. To 
w

łaśnie 
tam 

dow
iedziałem

 
się 

o 
losie 

dzieci polskich 
w

poznańskiem
 

i na 
Pom

orzu. U
czniow

i złapanem
u 

na 
m

ów
ieniu 

po 
pol­

sku 
w

ieszano 
na 

szyi drew
nianą 

tabliczkę 
z 

napisem
 

“Polak”. K
ażdy 

kolega 
w 

szkole 
m

iał prawo 
dokuczać 

mu 
a 

on, by 
się 

pozbyć tego 
“piętna 

hań
by”, m

usiał złapać 
swego 

rodaka 
na 

m
ów

ieniu 
po 

polsku.
Jedne 

w
akacje 

spędziłam
 

na 
koloniach 

dla 
dziew

cząt 
polskich 

z 
N

iem
iec. Kolonie 

te 
zorganizow

ał 
Zw

iązek 
O

brony 
Kresów 

Zachod­
nich. 

Pracę 
tą 

zaproponow
ał 

m
i 

senior 
Stefan 

Szw
edow

ski, człon
ek 

zarządu 
ZO

K
Z. Kolonie 

zorganizow
ano 

w 
Jarocinie. Były 

tam 
dziew

­
częta 

z 
10 

klasy 
liceów 

niem
ieckich 

(to 
tak 

jakby 
z 

klas 
m

atu
raln

ych), 
dwie 

studentki po 
pierwszym

 
roku 

studiów 
i m

ała 
dziew

czynka. Jedne 
z 

nich 
m

ówiły 
św

ietnie 
po 

polsku, inne 
gw

arą, jaką 
w

yw
ieźli ze 

sw
ych 

stron 
rodzinnych 

ich 
ojcow

ie, teraz 
górnicy 

z 
W

estfalii i N
adrenii, jesz­

cze 
inne 

nie 
znały 

wcale 
języka 

polskiego. Byłam
 

na 
tych 

koloniach 
z 

H
aliną 

B
rzósków

ną. Przy 
różnych 

okazjach 
m

ów
iłyśm

y 
im 

o 
Polsce. 

Zw
iedziły 

w 
poznańskim

 
K

órnik, G
ołuchów

, Rogalin 
oraz 

C
zęstoch

o­
w

ę, Kraków 
i Zakopane. N

auczyły 
się 

nieźle 
m

ówić 
po 

polsku, pon
ie­

waż 
w 

zabaw
ach, spacerach 

i w
ycieczkach 

brała 
udział m

łodzież jaro­
cińska 

i ich 
m

atki.
Dwie 

spośród 
tych 

dziew
cząt 

znalazły 
się 

później 
w 

obozie 
w 

R
a- 

vensbriick. Obie 
były 

nauczycielkam
i języka 

polskiego. Pięknie 
zapi­

sały 
się 

w 
naszej 

historii. Stenia 
M

om
ot 

będąc 
w 

10 
klasie 

już 
m

ów
iła 

o 
sobie 

jako 
o 

przyszłej 
polskiej 

nauczycielce. D
ruga 

- to 
najm

łodsza 
z 

uczestniczek 
kolonii w 

Jarocinie, Celinka 
K

raw
czyk. W

yrosła 
na 

ład­
ną 

i pełną 
w

dzięku 
dziew

czynę. Była 
nauczycielką 

polską 
w 

D
reźnie. 

M
iała 

narzeczonego 
N

iem
ca, którego 

pow
ołano 

do 
w

ojska, a 
ją 

w
yw

ie­
ziono 

do 
R

avensbriick. W 
1943 

r. narzeczony 
- oficer 

dostał 
pozw

ole­
nie 

zabrania 
swej 

ukochanej, jeżeli ona 
uzna 

się 
za 

N
iem

kę 
i podpisze 

listę 
R

eichsdeutsch. N
iem

iec 
błagał ją, m

ów
ił, że 

przecież 
to 

tylko 
for­

m
alność. Dla 

niej 
- zdrada. Tłum

aczyła 
m

u, kom
endantow

i, a 
później 

m
nie, że 

jest 
Polską, czuje 

się 
Polką 

i narzeczony 
też 

straciłby 
do 

niej 
zaufanie 

gdyby 
zdradziła 

swój 
naród. K

om
endant 

brutalnie 
w

ygnał ją 
z 

pokoju. Celina 
Kraw

czyk 
um

arła 
w 

obozie 
w 

styczniu 
1945 

r.
Zw

iązek 
O

brony 
Kresów 

Zachodnich 
chciał 

takie 
sam

e 
kolon

ie 
zorganizow

ać 
dla 

m
łodzieży 

polskiej 
z 

C
zechosłow

acji, lecz 
rząd 

czeski 
odpow

iedział, że 
w 

jego 
krąju 

nie 
ma 

Polaków
, więc 

nie 
ma 

i m
łodzieży 

polskiej. Są 
tylko 

spolszczeni M
oraw

ianie. Kiedy 
zostali 

spolszczeni? 
Pod 

zaborem
 

au
striackim

?
Z 

książki 
P 

H
u

lki-Laskow
skiego, 

“Śląsk 
za 

O
lzą” 

dow
iedziałam

 
się 

jak 
odbyw

ała 
się 

akcja 
odpolszczania 

“M
oraw

ców
 

spolszczon
ych”. 

Była 
rów

nież 
okrutna 

jak 
germ

anizacja 
za 

Bism
arcka 

i H
akaty.
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Podjęłam
 

się 
zorganizow

ania 
i 

prow
adzenia 

biblioteki w 
In

stytu
­

cie 
Robotniczym

 
im

. Stefana 
Żerom

skiego. Instytut 
ten 

pow
stał przy 

G
eneralnej 

Federacji Pracy, a 
następnie 

działał 
przy 

Zw
iązku 

Z
w

iąz­
ków 

Zaw
odow

ych, na 
czele 

którego 
stał b. m

inister Jędrzej M
oraczew

- 
ski. Prezesem

 
Instytutu 

był 
nasz 

senior 
Józef 

Stypiński, późn
iejszy 

kurator 
szkolnego 

O
kręgu 

K
rakow

skiego 
zam

ordow
any 

przez 
N

iem
­

ców 
w 

obozie 
w 

M
ajdanku. Sekretarką 

Instytutu 
była 

Cecylia 
R

am
- 

sów
na, członkini ZPM

D
.

Instytut 
organizow

ał spotkania 
robotników

 
z 

działaczam
i. P

rele­
gentam

i byli często 
nasi koledzy 

z 
ZPM

D 
i seniorzy 

Seniorzy 
rów

n
ież 

pracow
ali 

w 
Zw

iązkach 
Zaw

odow
ych 

jako 
sekretarze 

- 
Stefan 

S
zw

e­
dow

ski, Gustaw 
Zieliński, Jerzy 

Szurig. Instytut 
organizow

ał też 
róż­

ne 
uroczystości, zabaw

y 
dla 

dzieci, kolonie. Podczas 
jednych 

w
akacji 

odwoziłam
 

chłopców 
na 

kolonie, gdzie 
już 

byli 
ich 

rów
ieśnicy 

z 
N

ie­
m

iec. D
zięki seniorow

i K
azim

ierzow
i K

ierzkow
skiem

u 
Instytut dosta­

w
ał m

leko 
dla 

dzieci od 
Zarządu 

Spółdzielni M
leczarsko-Jajczarskiej z 

ulicy 
H

ożej.

*
*
*

Październik 
1939 

r., w 
całym 

kraju 
przygnębienie, sm

utek 
i oskar­

żanie 
to 

rządu 
to 

dow
ództw

a. Przypom
niał się 

“E
pilog” 

z 
“Pana 

Tade­
u

sza”.
Nie 

oskarżaliśm
y 

jednak 
nikogo, ani rządu 

ani dow
ództw

a. M
ogli­

śmy 
m

ieć 
tylko 

pretensje 
do 

losu, do 
Lecha, że 

Polskę 
um

ieścił m
iędzy 

N
iem

cam
i i Rosją. Zdaw

aliśm
y 

sobie 
spraw

ę, że 
każdy 

rząd 
spotkało­

by 
to 

sam
o. Po 

przeszło 
w

iekow
ej 

niew
oli byliśm

y 
na 

dorobku. N
apa­

dli 
na 

nas 
silniejsi, liczniejsi 

i 
od 

zarania 
dziejów 

żądni 
panow

ania, 
grabieży, m

ordu.
M

ój 
brat, H

enryk, który 
szczęśliw

ie 
w

rócił po 
klęsce 

w
rześniow

ej 
nam

ów
ił 

m
nie, byśm

y 
słuchając 

“Głosu 
A

m
eryki”, notow

ali 
n

ajw
aż­

niejsze 
w

iadom
ości, zapisyw

ali je 
na 

m
aszynie 

i rozdaw
ali znajom

ym
. 

/ 
O

dnalazła 
m

nie 
w

ów
czas 

Irena 
Szydłow

ska 
inspektorka 

Junackich 
Hufców 

Pracy. Już 
uruchom

iła 
pralnię 

PCK 
a 

pod 
jej 

szyldem
 

krył się 
punkt 

rozdzielczy 
prasy, m

iejsce 
spotkań 

konspiratorów
.

Zaczęłyśm
y 

pisać 
odezwy 

do 
Niem

ców 
- do 

kobiet, do 
m

łodzieży, do 
V

księży. W
ciągnęłam

 
do 

tej 
pracy 

koleżankę 
Ewę 

D
reżepolską, a 

ona 
swego 

znajom
ego 

znąjącego 
dobrze język 

niem
iecki. Przynosiłam

 
m

a­
szynopisy 

do 
dom

u 
jako 

agentka 
pralni, a 

m
oi trzej 

bracia 
przekazy­

w
ali je 

dalej. N
ajłatw

iej 
szło 

najstarszem
u 

z 
braci Stanisław

ow
i, który 

był kolejarzem
. Albo 

sam
, albo 

podlegli mu 
kolejarze 

um
ieszczali ode­

zwy 
w 

pociągach, którym
i przew

ożono 
w

ojsko.

Po 
pewnym

 
czasie 

Irenie 
pow

ierzono 
inne 

zadanie, a 
tę 

naszą 
pra­

cę 
przejął 

Tadeusz 
Żenczykow

ski 
i 

rozw
inął ją 

w 
w

ielką 
“Akcję 

N
”. 

Zw
erbow

ał do 
niej 

wielu 
pracow

ników
, wśród 

nich 
członków 

ZPM
D

.
“Dom 

K
obiet” 

przy 
ul. Leszno 

ocalał, jego 
kierow

niczką 
była 

Ja­
dw

iga 
Jędrzejow

ska, 
córka 

Zofii 
Prau

sow
ej 

m
ojej 

bezpośredniej 
w 

zw
ierzchniczki 

w 
JHP 

Poszłam
 

tam
, by 

opow
iedzieć 

jak 
zakończyła 

się 
m

oja 
praca 

w 
JHP 

Poznałam
 

wtedy 
Jadw

igę 
i zięcia 

Z. Prau
sow

ej 
Stanisław

a 
Płoskiego, późniejszego 

dyrektora 
Instytutu 

H
istorii N

aj­
now

szej 
PAN

. Pan 
Płoski naw

iązał kontakt z 
moim 

bratem
 

kolejarzem
, 

ja 
zaś 

rozpoczęłam
 

pracę 
z 

Jadw
igą 

i kom
endantem

 
O

kręgu 
W

arszaw
­

skiego 
“B

azylim
”.

W 
naszym

 
m

ieszkaniu 
był punkt rozdzielczy 

prasy. Robiło 
się 

pacz­
ki, po 

które 
schodzili się 

kolporterzy. Z 
m

łodą 
robotnicą 

fabryki odbi­
jałam 

na 
pow

ielaczu 
“Biuletyn 

In
form

acyjn
y”, którego 

wciąż 
było 

m
ało. 

Roznosiłam
 

też 
prasę 

pod 
w

skazane 
adresy. 2 

razy 
w 

tygodniu 
w

yw
o­

ziłam 
paczki - do 

B
łonia, do 

R
adom

ia, do 
C

zęstochow
y 

i gdzie 
indziej 

w
 

razie 
potrzeby. Roznosiłam

 
też 

“A
R

”y 
drukow

ane 
na 

pow
ielaczu 

przez 
H

alinę 
Seydow

ą 
przy 

w
spółpracy 

Ks. K
iedrow

skiego 
i dyr. banku 

S
te-^ 

fana 
Lew

andow
skiego. “A

R
” 

odbierało 
się 

u 
S. Lew

andow
skiego 

w 
ban­

ku 
lub 

w 
m

ieszkaniu, czasem
 

od 
H

aliny 
Seydow

ej.
Spraw

ozdanie 
składałam

 
“B

azylem
u

”, z 
którym

 
spotykałam

 
się 

na 
przystanku 

tram
w

ajow
ym

 
na 

pl. N
arutow

icza 
(m

ieszkaliśm
y 

przy 
ul. W

ęgierskiej) 
lub 

w 
kościele 

Św. Jakuba. W
ygodniej 

i 
bezpieczniej 

było 
spotykać 

się 
z 

Jadw
igą 

Jędrzejow
ską. W 

“Dom
u 

K
obiet” 

opraco­
wywałam

 
gazetkę 

dla 
dzieci więc 

m
oje 

w
izyty 

nie 
budziły 

podejrzeń.
Cała 

m
oja 

rodzina 
tkwiła 

w 
konspiracji. H

enryk 
żołnierz 

z 
w

rze­
śnia 

m
iał jakieś 

kontakty 
w

ojskow
e, najm

łodszy 
Tadeusz 

uczeń 
I 

lice­
alnej 

po 
godzinach 

lekcyjnych 
wciąż 

spieszył się 
znowu 

do 
szkoły. Za­

bierał ze 
sobą 

szm
aty. D

om
yślaliśm

y 
się, że 

do 
czyszczenia 

broni. S
io­

stra 
w

ynosiła 
gazetki do 

fabryki, w 
której 

pracow
ała. O

jciec 
w

ydaw
ał 

paczki i pojedyncze 
egzem

plarze 
znąjom

ym
 

i osobom
 

polecanym
. M

am
a 

chciałaby 
w

szystko 
i 

za 
nas 

w
szystkich 

robić, 
byle 

nas 
uchronić 

od 
nieszczęścia. Gdy 

szła 
po 

zakupy 
zaw

sze 
w 

dwu 
torbach 

niosła 
bibułę, 

a 
adresów 

uczyła 
się 

na 
pam

ięć.
Kiedyś 

spotkałam
 

H
alinę 

B
rzósków

nę. Kom
icznie 

w
yglądała 

w 
stro­

ju, który 
m

iał ją 
chronić 

od 
rozpoznania. Z 

tego 
spotkania 

nie 
w

yn
ikła 

w
spółpraca; w

ynikło 
nieszczęście 

m
ojej 

rodziny. M
ój 

adres 
dała 

kole­
dze, a 

z 
nim 

dostał się 
w 

łapy 
gestapo.

W 
styczniu 

1941 
r. nastąpiły 

w
ielkie 

aresztow
ania 

wśród 
syndyka- 

listów
. Aresztow

ano 
prof. K

azim
ierza 

Zakrzew
skiego, jego 

brata 
W

ła­
dysława 

członka 
ZPM

D
, Jerzego 

Szuriga, K
azim

ierza 
Zielińskiego 

rów
-
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nież 
członka 

ZPM
D

, syna 
kustosza 

m
uzeum

 
w 

R
appersw

il, który 
na 

w
iadom

ość 
o 

grożącej 
w

ojnie 
w

rócił do 
kraju, aby 

wziąć 
w 

niej 
udział.

Nie 
pam

iętam
, czy 

przed 
tym

i aresztow
aniam

i czy 
już 

po 
nich 

przy- 
/ szła 

do 
m

nie 
Zosia 

H
ąjkow

icz, prosząc 
bym 

przejęła 
po 

niej jakieś 
obo­

w
iązki, bojej grozi aresztow

anie 
i m

usi się 
ukryw

ać. Nie 
m

ogłam
 

spełnić 
tego 

życzenia, gdyż 
byłam 

już 
bardzo 

zaangażow
ana 

w 
swojej 

pracy.
W 

nocy 
z 

6/7 
m

arca, gdy 
już 

byliśm
y 

w 
łóżkach 

gestapo 
załom

otało 
we 

drzw
i. Przyszło 

po 
m

nie 
aż 

4 
gestapow

ców
 

z 
oficerem

, zabrali też 
siostrę 

i dwóch 
braci. Starszego 

bez 
żadnego 

powodu 
m

łody 
siepacz 

bił 
po 

tw
arzy, ojca 

kopnął. Bracia 
już 

nie 
w

rócili z 
O

św
ięcim

ia, dokąd 
zo­

stali w
yw

iezieni w 
kw

ietniu 
1941 

r. O 
starszym

 
nie 

ma 
naw

et 
żadnej 

w
zm

ianki, kiedy 
stracił 

życie, 
m

łodszy 
też 

nie 
długo 

żył; 
napisał 

do 
dom

u 
tylko 

jeden 
list.

Nie 
mam 

ochoty 
opisyw

ać 
przesłuchania. 

O
dbyw

ało 
się 

zaw
sze 

m
niej 

w
ięcej jednakow

o, często 
jeszcze 

gorzej 
niż 

m
oje, gdy 

koń
czyło 

się 
śm

iercią.
22 

w
rześnia 

w
yw

ieziono 
m

nie 
i siostrę 

do 
obozu 

kon
centracyjnego 

/ 
w 

R
avensbriick. Tam 

spotkałam
 

się 
z 

H
aliną 

B
rzósków

ną 
przyw

iezio­
ną 

ostatnim
 

transportem
 

z 
Paw

iaka. Przyjechały 
z 

dobrym
i w

iadom
o­

ściam
i, że 

Niem
cy 

ew
akuują 

się. A 
później 

- Pow
stanie 

W
arszaw

skie 
i 

rozpacz 
po 

jego 
upadku. W

iele 
kobiet 

nie 
m

ogło 
już 

w
ytrzym

ać 
tego 

c/ 
w

szystkiego, co 
się 

na 
nas 

w
aliło. Spotkałam

 
się 

też 
z 

Renatą 
i A

n
ielą 

\/ Zaw
adzkim

i przyw
iezionym

i wraz 
z 

m
atką 

po 
powstaniu 

w
arszaw

skim
. 

M
atka 

ich 
um

arła 
w 

obozie.
W 

Ravensbriick 
poznałam

 
dwie 

w
spółtow

arzyszki, niegdyś 
zw

ią- 
/ 

zane 
z 

“S
iew

em
”: Stefanię 

Jachim
ow

icz, która 
po 

ukończeniu 
sem

ina­
rium 

nauczycielskiego 
pracow

ała 
w 

CT, KR 
przy 

ul. Kopernika 
i Jan

i­
nę 

B
orkow

ską. O
pow

iadały 
o 

sw
ojej 

pracy 
przedw

ojennej 
w 

“S
iew

ie”. 
Janina 

B
orkow

ska 
ukończyła 

szkołę 
pow

szechną, była 
bardzo 

praco­
w

ita, m
iała 

zdolności artystyczne 
i um

iejętność 
jednania 

sobie 
ludzi. 

Pracow
ała 

gdzieś 
pod 

W
arszaw

ą 
w 

kole 
m

łodzieży 
w

iejskiej 
“S

iew
”. W

 
czasie 

okupacji nie 
naw

iązały 
kontaktu 

z 
“siew

iarzam
i”, więc 

w
łączy­

ły 
się 

do 
pracy 

“w
ici” 

i jako 
“w

iciarki” 
zginęły 

w 
egzekucji 25.09.1942 

r. w 
R

avensbriick.
Po 

półrocznym
 

pobycie 
w 

Szw
ecji 

dokąd 
z 

Ravensbriick 
w

yw
iózł 

m
nie 

w 
transporcie 

z 
przeszło 

tysiącem
 

kobiet 
Szw

edzki 
C

zerw
on

y 
K

rzyż, 20 
listopada 

1945 
r. rozpoczęłam

 
pracę 

polonistki w 
liceum

 
na 

Podlasiu, a 
po 

likw
idacji tej 

szkoły 
uznanej 

przez 
w

ładze 
jako 

niepra- 
w

om
yślnej, uczyłam

 
w 

kilku 
innych 

szkołach 
w 

różnych 
m

iejscow
o­

ściach.

D
opiero 

po 
10 

latach 
wróciłam

 
do 

W
arszaw

y. Naw
iązałam

 
w

tedy 
kontakt 

z 
M

arią 
Piskorską, z 

Renatą 
i Anielą 

Zaw
adzkim

i, z 
Cecylią v 

R
am

sów
ną-Tom

czakow
ą. H

alinę 
B

rzósków
nę 

spotkałam
 

w 
klubie 

b.j. 
w

ięźniów
 

R
avensbriickich, w 

którym
 

przez 
jakiś 

czas 
pełniłam

 
fu

nk­
cję 

w
iceprzew

odniczącej. 
Do 

1985 
r. 

byłam
 

przew
odniczącą 

K
om

isji 
H

istoryczn
ej.

Gdy 
W

ładysław
 

G
om

ułka 
pow

rócił w 
r. 1956 

do 
w

ładzy, dow
iedzia­

łam 
się 

od 
Renaty 

Zaw
adzkiej, że 

koledzy 
z 

ZPM
D 

organizują 
zebra­

nie. Spotkanie 
to 

zorganizow
ał 

Zygm
unt 

Ziółek 
- 

niestety 
kolegów 

z 
m

oich 
czasów 

było 
niew

ielu
.

Zygm
unt 

Ziółek 
uznał, ze 

nadszedł czas, by 
restytuow

ać 
ZPM

D 
i 

G
om

ułce 
zadeklarow

ać 
w

spółpracę. C
hcieli w 

tym 
celu 

wysłać 
do 

G
o­

m
ułki 

delegację. Nie 
zdołali jednak 

nikogo 
nam

ów
ić. Nie 

pam
iętam

 
nazw

iska 
kolegi - 

zdaje 
m

i się, że 
O

strow
ski 

- 
zabrał 

głos 
i w 

bardzo 
ostrych 

słowach 
skrytykow

ał 
inicjatyw

ę 
Ziółków

. Zw
iązek 

M
łodzieży 

D
em

okratycznej 
- pow

iedział 
- spełnił 

swoją 
rolę. Teraz 

nie 
istnieje 

i 
nikt 

nie 
ma 

prawa 
w

ystępow
ać 

w 
jego 

im
ieniu. K

ażdy, kto 
chce 

m
oże 

pracow
ać, ale 

tylko 
w 

swoim 
im

ieniu
.

Pracując 
w 

K
om

isji historycznej 
interesow

ałam
 

się 
losam

i koleża­
nek 

i kolegów
. Jeszcze, gdy 

siedziałam
 

na 
Paw

iaku, opow
iedziały 

m
i 

“styczn
iów

ki” 
(harcerki i członkinie 

organizacji “P
L

A
N

” 
aresztow

ane 
w 

styczniu 
1940 

r.), że 
nad 

ich 
celą 

przesłuchiw
ano 

Isię 
R

ożenów
nę 

- f 
M

arię 
B

rodacką. Torturow
ano 

ją 
straszliw

ie 
nim 

rozstrzelano 
na 

Pal- 
 ̂

m
irach 

w 
czerwcu 

1940 
r.

W 
R

avensbriick 
zarzucono 

nas gazetam
i niem

ieckim
i z 

n
azw

iska­
m

i oficerów 
zam

ordow
anych 

w 
K

atyniu, więc 
w

iedziałam
, że 

tam 
zgi­

nął Tom
asz 

Piskorski. Po 
pow

rocie 
do 

krąju 
dow

iedziałam
 

się 
o 

losach 
członków 

ZPM
D 

z 
prasy 

krąjow
ej, z 

“W
olnej 

E
u

ropy” 
i ze 

spotkań 
w

 
czasie 

m
ych 

krótkich 
pobytów 

w 
stolicy. Od 

p. Krystyny 
H

ajkow
iczo- 

w
ej, siostry 

M
arysi Piskorskiej 

dow
iedziałam

 
się, że 

Zosię 
H

ąjkow
icz 

zw
iązaną 

z 
syndykalistam

i, po 
straszliw

ych 
m

ęczarniach 
stracono 

w
 

gestapo. Stracono 
też 

Celinę 
Zaleską. W 

czasie 
bom

bardow
ania 

zginę-f- 
la 

M
irka 

Scheller-K
alinow

a. Jej 
siostra 

D
arom

iła 
Zenczykow

ska 
i Ire­

na 
Lipińska 

przeżyły 
Paw

iak 
i M

ąjdanek. M
ąż 

M
irki, M

ichał E
dw

ard(/ 
Kalina 

członek 
ZPM

D 
został ranny 

w 
czasie 

bom
bardow

ania 
podczas 

Pow
stania. Po 

w
ojnie 

w
yjechał do 

U
SA, gdzie 

zm
arł.

Jerzy 
Szper 

zginął na 
terenie 

szpitala 
D

zieciątka 
Jezus, Józef C

har- 
nasson 

w 
bitw

ie 
koło 

Pińczow
a. 

Na 
Palm

irach 
gestapo 

rozstrzelało 
prof. K

azim
ierza 

Zakrzew
skiego, red. Jerzego 

Szuriga, G
ustaw

a 
Z

ie­
lińskiego. Zginęła 

w 
obozie 

W
anda 

M
oraczew

ska. Dostałam
 

nekrolog 
i/ 

pośw
ięcony 

W
ładysław

ow
i 

Zakrzew
skiem

u 
zm

arłem
u 

w 
obozie 

nie-
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m
ieckim

 
“D

ora”. M
oja 

koleżanka, Ewa 
D

reżepolska 
bliska jego 

w
spół­

pracow
niczka 

w 
czasie 

pow
stania 

opow
iadała 

m
i 

o 
jego 

w
spaniałej, 

bohaterskiej 
postaw

ie.
Z 

radia 
“W

olna 
E

u
ropa” 

w
iedziałam

, że 
Tadeusz 

Żenczykow
ski, 

żołnierz 
obrony 

W
arszaw

y 
i 

pow
stania 

w
arszaw

skiego 
przebyw

a 
na 

Zachodzie. Został 
historykiem

 
naszych 

dziejów 
najnow

szych 
tych, o 

których 
nie 

wolno 
było 

w 
kraju 

ani 
pisać 

ani 
naw

et 
czytać. C

zasem
 

udaw
ało 

m
i się 

słuchać 
jego 

prelekcji. W 
tej jego 

pracy 
m

iała 
zn

aczny 
udział jego 

żona, D
arka. Jan 

Reychm
an 

zostaw
ił po 

sobie 
kilka 

ksią­
żek 

o 
tem

atyce 
w

schodniej 
(np. “H

istoria 
T

u
rcji”). Kiedyś 

przeczyta­
łam 

bardzo 
ładny 

artykuł 
pośw

ięcony 
Jerzem

u 
Śliw

ow
skiem

u, prof. 
U

niw
ersytetu 

Toru
ńskiego.

W
iadom

ości te 
bardzo 

m
nie 

cieszyły 
w 

okresie, kiedy 
tak 

bardzo 
trudno 

było 
pisać, m

oże 
szczególnie 

trudno 
w 

szkolnictw
ie. N

atu
ral­

nie 
nie 

tylko 
oni, ale 

cieszyłam
 

się 
że 

i oni, członkow
ie 

ZPM
D 

nie 
u

legli 
przem

ocy.
Nie 

byłam
 

nigdy 
ani w 

W
ilnie 

ani we 
Lw

ow
ie. Nie 

znam 
W

ołynia. 
Podola, Polesia. Są 

to 
ziem

ie, które 
wydały 

tak 
wiele 

w
spaniałych 

po­
staci 

- 
M

ickiew
icz, Słow

acki, filareci 
i 

filom
aci, K

ościuszko, Lelew
el, 

O
rzeszkow

a 
i w

ielu, wielu 
innych 

aż 
do 

M
arszalka 

Józefa 
Piłsu

dskie­
go, więc 

kto 
był stam

tąd, już 
był bliski m

em
u 

sercu. Toteż 
bardzo 

za­
sm

uciłam
 

się, gdy 
z 

książki A. Jędrychow
skiej 

“Zygzakiem
 

i 
po 

pro­
stu

” 
dow

iedziałam
 

się, że 
M

ichał Szulkin, student 
historii, który 

prze­
niósł się 

z 
U

niw
ersytetu 

Stefana 
Batorego 

na 
U

niw
ersytet 

W
arszaw

­
ski 

będąc 
w 

ZPM
D

, 
należał jednocześnie 

do 
Zw

iązku 
M

łodzieży 
K

o­
m

unistycznej.
To 

chyba 
w

szystko, co 
m

ogłam
 

w
yw

ołać 
ze 

swojej 
pam

ięci.
Pragnę jeszcze 

pośw
ięcić 

trochę 
uw

agi dzieciom
, członkom

 
ZPM

D
, 

które 
m

iałam
 

okazję 
bliżej 

poznać.
Najpierw

 
o 

córkach 
M

arii 
i 

Tom
asza 

Piskorskich. 
Starsza 

A
n

ia 
Chlebow

ska 
odziedziczyła 

po 
m

atce 
żywe 

usposobienie, po 
ojcu 

- cha­
rakter 

i postaw
ę 

nieugiętego 
człow

ieka. Była 
adiunktem

 
w 

A
kadem

ii 
M

edycznej. W 
1968 

r. zw
olniono 

ją. D
ostała 

pracę 
w 

Św
ierku. Zm

arła 
2.08.1983 

r. U
czestniczyłam

 
w 

jej 
pogrzebie.

Jej 
m

łodsza 
siostra 

praw
ie 

nie 
pam

ięta 
ojca. Jej 

dorastanie 
przy­

padło 
na 

wojnę 
i okupację. Było 

to 
ciężkie 

zm
aganie 

się 
z 

losem 
jej 

i jej 
m

atki. 
M

aria 
Piskorska 

zm
arła 

16.08.1980 
r. 

Kasia 
jest 

rzeźbiarką. 
Sztuka 

nie 
żyw

i niepokornych. Podjęła 
pracę 

w 
szkole, ale 

zw
oln

ion
o 

ją 
poniew

aż 
przygotow

yw
ała 

z 
m

łodzieżą 
dekoracje 

na 
przyjazd 

Papie­
ża. W 

Zw
iązku 

Plastyków
 

zaproponow
ano 

jej 
pracę 

- w
ykonanie 

rzeź­
by 

żołnierza 
radzieckiego 

“Nie 
zrobię 

tego 
- pow

iedziała 
- Sow

ieci za­

bili m
ojego 

ojca”. A 
było 

to 
w 

czasie, kiedy 
jeszcze 

nie 
m

ów
iło 

się 
gło­

śno 
o 

zbrodniach 
sow

ieckich. W 
ub. roku 

organizow
ała 

w
ystaw

ę 
w

 
kościele 

Św. K
rzyża. Pracow

ała 
w 

“S
olidarn

ości”, teraz 
w 

“R
odzin

ie 
K

atyń
skiej”.

M
ieszkąjąc 

w 
W

arszaw
ie 

odw
iedzałam

 
Cecylię 

i Rom
ana 

Tom
cza­

ków. Żyli 
w 

bardzo 
trudnych 

w
arunkach. M

ieszkali 
w 

Podkow
ie 

L
e­

śnej. Rom
an 

Tom
czak 

przedw
ojenny 

poseł na 
Sejm 

i radny 
m

iejski nie 
m

ógł znaleźć 
pracy 

w 
Polsce 

Ludow
ej. U

trudniało 
mu 

życie 
także 

i to, 
że 

chodził o 
lasce. Próbow

ał pisać, ale 
nic 

mu 
nie 

drukow
ano. Ich 

star­
sza 

córka, Krysia 
uczyła 

się 
w 

klasztorze 
w 

N
iepokalanow

ie. Gdy 
C

e­
sia 

Tom
czakow

a 
została 

bibliotekarką 
w 

Tw
orkach, trochę 

było 
lżej. 

Krysia 
ukończyła 

polonistykę 
i zaczęła 

uczyć 
w 

Laskach. Tam 
poznała 

swego 
m

ęża 
- niew

idom
ego.

Na 
m

łodszą 
córkę 

przypadł 
obow

iązek 
opieki 

nad 
m

atką, 
która 

coraz 
częściej 

chorow
ała 

i 
nad 

ojcem
. 

Cesia 
um

arła 
w 

szpitalu
 

29.04.1982 
r. Krysia 

zebrała 
ojca 

do 
siebie, um

arł w 
dwa 

lata 
później.

*
*
*

Zw
iązek 

Polskiej M
łodzieży 

D
em

okratycznej w
edług 

m
nie 

odegrał 
znaczną 

rolę jako 
organizacja 

ideow
o-w

ychow
aw

cza. B
udził zain

tere­
sow

anie 
problem

am
i 

nurtującym
i 

ów
czesne 

społeczeństw
o, a 

co 
naj­

w
ażniejsze 

- uczył sam
odzielnego 

m
yślenia.
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Panak F e l ic ja

AK

Warszawa

-  aktywnie d z ia ła ła  w "Akcji N". Współdziałał?  
z komendantem Gkr . Warszawskiego "Bazylim".  
Aresztowana 6/7 marca 194-lr. Więźniarka 
obozu koncentracyjnego w Ravensbri2ck.

Zródłoi p . r .  J .Pietruszy* mźiiiD w okr. 21 
Rzeczypospolitej i  I I  wojny ś w i s t .%
atr .  213 do 221 -  wspomnienia

K.ffojt. ,  98r.

11



12




